Kochane Dzieci, Drodzy Rodzice. 
W tym tygodniu jak i w następnym będziemy mówili o polskich legendach.  Mamy nadzieję, że proponowane                 i przekazane przez nas zadania i działania do wykonania nie sprawią dzieciom i państwu problemów. Dziękujemy BARDZO rodzicom za trud i zaangażowanie w pracę z dziećmi. I z racji zaistniałej sytuacji prosimy o dalszą pomoc i zachęcamy Was do pracy ze swoimi latoroślami, ponieważ ważne jest utrwalanie zdobytych już wiadomości i umiejętności, a także wskazane choćby w minimalnym stopniu zdobywanie nowych, to na pewno zaowocuje w szkole. Będziemy też prosić większość z Państwa o pomoc w ustaleniu niektórych umiejętności  dzieci w celu uzyskania informacjo potrzebnych nam do napisania GOTOWOŚCI DZIECKA DO PODJĘCIA NAUKI W SZKOLE PODSTAWOWEJ. Musimy opracować dokumenty do końca kwietnia, prawdopodobnie zostaną one przesłane Państwu pocztą, ale to na razie prawdopodobnie. Przypominamy o adresie e – mail ekoludki.przedszkole6@wp.pl  przez który można się z nami kontaktować.  
Temat kompleksowy: „HISTORIA UKRYTA W LEGENDACH”
1. Poniedziałek (20.04.2020r.)
· „Hejnał z wieży mariackiej”- wysłuchanie melodii. Poznanie legendy związanej z hejnałem. 
Link do melodii: https://www.youtube.com/watch?v=1gkRFeWt-Wg
Po wysłuchaniu melodii zwrócenie uwagi, iż hejnał krakowski jest raptownie przerwany, zawszy w tym samym miejscu. Zadanie dziecku  pytania: Jak myślisz dlaczego hejnał został raptownie przerwany? Po wypowiedzi dziecka włączenie legendy.  
· „Przerwany hejnał?- obejrzenie legendy. Rozmowa w oparciu o treść obejrzanej legendy. 
 Link do legendy:  https//www.youtube.com/watch?v=GN_MKWcWVro
Po obejrzeniu legendy zadajemy dzieciom pytania:

- Jak się nazywała większa wieża Kościoła Mariackiego? 

- Kto miał wartę na hejnalicy?

- W jakich sytuacjach trębacz grał hejnał? 

- Co zobaczył pewnego dnia i co wtedy zrobił? 

-  Co się stało z trębaczem? 

Zwrócenie dzieciom uwagi, że na pamiątkę tego wydarzenia hejnał krakowski jest raptownie przerywany, zawsze w tym samym miejscu.
Po obejrzeniu legendy zadaniem dziecka jest narysowanie/namalowanie ilustracji do legendy.  
2. Wtorek (21.03.2020r.)
· „Smok wawelski”- słuchanie legendy W. Widłaka, rozmowa na temat jej treści. 

Dawno, dawno temu w królewskim mieście Krakowie żyła sobie rodzina Skubów. Skubowie                   z dziada pradziada prowadzili gospodę „Pod Wypchaną Owcą” niedaleko królewskiego zamku na wawelskim wzgórzu. Gospoda słynęła ze znakomitych potraw: pierogów z mięsem, grzybami i jagodami, zawijanych zrazów, faszerowanych gęsi i wielu innych smakołyków. Gdy tylko w rodzinie Skubów rodził się syn, wszyscy wiedzieli, kim zostanie. Od dziecka uczono go trudnej sztuki gotowania, smażenia                  i pieczenia. Każdy mały Skuba przesiadywał w kuchni, przyglądał się tacie przy pracy i wypróbowywał potrawy. Dlatego każdego małego i dużego Skubę łatwo było poznać po okrągłej twarzy i pękatym brzuchu. Tak było do czasu, gdy na świat przyszedł Kuba Skuba… Już jako małe dziecko wydawał się inny niż tata, dziadek i pradziadek. Wcale nie lubił jeść, chudy był jak zabiedzony komar, a od kuchni, patelni, rondli i chochelek trzymał się z daleka. 

Uwielbiał natomiast siedzieć na kolanach starej służącej, zwłaszcza gdy coś szyła albo łatała. Przypatrywał się uważnie jej pracy. A gdy służąca odważyła się kiedyś dać mu do ręki igłę, nie tylko się nie pokłuł, lecz zgrabnie ją nawlekł i spróbował coś zszyć. Co prawda okazało się, że zszył rękaw koszuli taty, tak że nie dało się tam włożyć ręki, ale to był dopiero początek! Wkrótce mały Kuba wstawiał łaty w dziurawe ubrania, reperował podarte koszule, a nawet szył i kleił poniszczone buty. Minęły lata. Kuba znacznie urósł, a niewiele przytył. Bardzo się starał nauczyć trudnej sztuki kucharskiej, ale wychodziło mu to tak, że szkoda słów! A to przypalił naleśniki, aż trzeba je było zdrapywać z patelni dłutkiem, a to zrobił pierogi z samym pieprzem, a to do pieczonej kaczki zamiast jabłek dodał przez pomyłkę mydła… Na szczęście jego młodszy brat Janek, który bardzo lubił gotować, wszystko zauważył. Nikomu nic się nie stało, a mogło się stać, oj, mogło… 

Kuba każdą wolną chwilę spędzał z igłą w ręku. Uszył skórzane kubraki i buty dla całej rodziny i to tak pięknie, że mieszkańcy Krakowa zazdrościli Skubom odzienia. Wkrótce jednak przestali zwracać na nie uwagę. Wszystkich zajęło zupełnie co innego. Otóż w jaskini pod samym królewskim zamkiem na Wawelu pojawił się smok. Zielona bestia ziała ogniem i straszyła poddanych króla Kraka. Konni rycerze wydawali się przy niej malutcy jak polne koniki i nikt nie wiedział, jak sobie z takim potworem poradzić. W dodatku smok rykiem i płomieniami wymusił, żeby przynosić mu jedzenie. Przyprowadzano mu więc krowy, owce i kozy, przynoszono kosze jabłek i marchewek, kapusty i grzybów. Smok połykał wszystko w okamgnieniu, popijał wodą z pobliskiej Wisły i żądał więcej… Mieszkańcom Krakowa żyło się coraz ciężej. Coraz więcej jedzenia musiano donosić nienasyconemu smokowi. W gospodzie Skubów coraz trudniej było przygotowywać posiłki. Brakowało mięsa, owoców i warzyw. Pewnego razu Kuba siedział w pustej gospodzie ze wzrokiem wbitym w podłogę. Nagle uniósł głowę i spojrzał na wiszący za oknem szyld z owcą, który kiedyś przyciągał tylu gości. I wtedy krzyknął… 

– Mam pomysł! Przyrządzę potrawę dla naszego smoka!

 – Ty?! – zawołali wszyscy. – Przecież ty nawet nie chcesz wchodzić do kuchni! 

– I nie wejdę – potwierdził Kuba. – Przygotuję wszystko w moim szewskim kąciku. Będę tylko potrzebował tego… 

I wręczył zgromadzonym krótką listę składników, z których zamierzał przyrządzić posiłek dla smoka. Szczęśliwie się składało, że o nie akurat nie było trudno. Niebawem do szewskiego kącika Kuby przyturlano dwie beczułki. Jedna była pełna czegoś czarnego, a druga – żółtego. Obie mocno pachniały. Kuba całą noc siedział w pracowni. Co tam robił – nie wiadomo, ale kiedy wyszedł nad ranem, miał w ramionach… owcę. Owca była wyjątkowo cicha i spokojna. Nie beczała ani nie machała ogonem. Kuba szedł z nią przez uśpione ulice. Gdy doszedł w pobliże smoczej jamy, postawił owcę i czym prędzej uciekł. Zza rogu pobliskiego domu obserwował wszystko i miał nadzieję, że jego plan się powiedzie. Słońce uniosło się na niebie, a z jamy dobiegło porykiwanie przebudzonego smoka. Wkrótce smok wyszedł na zewnątrz. Ledwo zobaczył owcę, rozwarł paszczę i połknął biedne zwierzę. A wtedy… Rozległ się straszliwy ryk, smok przewrócił oczami i złapał się za brzuch. Pędem rzucił się do rzeki                 i zaczął pić, pić i pić. 

– Udało się! – zawołał Kuba. On jeden wiedział, co się stało. Nie na darmo zaszył w owczej skórze czarną smołę i żółtą siarkę, które teraz paliły smoka od środka jak ogień. Smok próbował ugasić pragnienie – pił, pił i pił. Było widać, jak rośnie i rośnie mu brzuch. Wydawało się, że jeszcze chwila,                 a zabraknie wody w Wiśle, ale nie! Nagle coś potwornie huknęło. To smok rozpadł się na tysiące kawałków, które rozsypały się po całym Krakowie. Miasto było wolne! Wiwatom nie było końca. Uradowani mieszkańcy odnieśli Kubę na rękach do domu. Król Krak chciał dać mu order i pół królestwa, ale Kuba grzecznie podziękował. Poprosił tylko o mały warsztat, w którym mógłby się oddawać swojemu ulubionemu zajęciu – szyciu butów. I tak się stało. Materiału na buty mu nie brakowało, bo wdzięczni krakowianie przynosili mu zewsząd kawałki smoczej skóry. Podobno jeszcze do dziś można je zobaczyć na nogach najwytworniejszych krakowianek. A jaki był los gospody? Cóż, przejął ją młodszy brat Kuby, Janek, ten który uwielbiał gotować. Musiał tylko zmienić jej nazwę na „Pod Smokiem wawelskim”, bo owca ze starego szyldu gdzieś się zapodziała. Ciekawe, czy domyślacie się, co się z nią stało… 

Pytania do tekstu:

- Dlaczego mieszkańcy chcieli się pozbyć smoka?

- W jaki sposób szewczyk pokonał smoka?

- Co dostał w nagrodę?

Proszę o zwrócenie dziecku uwagi na postępowanie i cechy głównego bohatera: bezinteresowność, chęć niesienia pomocy, pomysłowość, odwagę, skromność. 

Wykonanie karty pracy w książce „Kolekcja sześciolatka” cz. 4 str.3. Na dole tej strony jest do przeczytania tekst na podstawie, którego należy dorysować brakujące elementy. W trakcie wysyłanie na adres e-mail zdjęcia wykonanej pracy prosimy o informację, czy dziecko miało problem z przeczytaniem tekstu. 

· „Smok i jego historia”- wykonanie historyjki obrazkowej. Prosimy wyrwać kartkę z książki „Pomoce dydaktyczne” str. 47,49. Wycinany ilustracje do historii o Smoku Wawelskim. Zwracamy uwagę na prawidłowe trzymanie nożyczek i dokładne cięcie po linii. Zadaniem dziecka jest omówienie poszczególnych ilustracji i ułożenie zgodnie z następstwem zdarzeń. Po poprawnym ułożeniu dziecko nakleja ułożona historyjkę na czystej kartce i przykleja. Opowiada historię Smoka Wawelskiego wymyślając inne zakończenie tej historii. Na pustej kartce dziecko rysuje obrazek ilustrujący wymyślone przez siebie zakończenie. 

3.  Środa (22.03.2020r.)
· „W krainie litery Ł,ł” - poznanie zapisu drukowanej i pisanej litery. Dziecko stoi naprzeciwko rodzica. Powtarza po rodzicu słowa wierszyka pokazując różne części ciała. Prosimy zwrócić uwagę, czy dziecko nie myli stron swojego ciała (lewa,prawa). 

Kotek Łatek ma pięć łatek: pierwszą na łebku,
drugą na prawej górnej łapce,
trzecią na brzuszku,
czwartą na grzbiecie,
a piątą na lewym uszku
Tekst wiersza można dowolnie zmieniać. 

W książce „Kolekcja sześciolatka cz. 4” str.4,5  prezentujemy dziecku zapis graficzny litery „Ł”, „ł”. Zwracamy uwagę na wielkość i kierunek pisania. Prosimy dziecko, aby podało nam jak najwięcej wyrazów rozpoczynających się na głoskę „ł”. Wybrane wyrazy dzielą dzieci na głoski. Następnie wykonują karty pracy w książce str.4-5.  

· „Obwarzanek krakowski”- lepienie z masy solnej bądź z plasteliny. Obwarzanek krakowski to jeden              z symboli Krakowa. Razem z dzieckiem robimy masę solną, jeśli dziecko posiada plastelinę może być zrobiona praca z plasteliny. Formułujemy obwarzanki krakowskie. Jeśli posiadamy w domu farby plakatowe to obwarzanek z masy solnej malujemy po wyschnięciu.  

Przepis na masę solną: 1 szklanka mąki pszennej, 1 szklanki soli, ½ szklanki wody. Składniki należy wyrobić razem. 
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4. Czwartek (23.03.2020r.)
·  „Warszawska syrenka”- obejrzenie legendy i rozmowa w oparciu o jej treść. 

Link do legendy: https://www.youtube.com/watch?v=7ZtJjiR5wbk
Po obejrzeniu legendy zadajemy dzieciom pytania:

- Kto mieszkał w głębinach Wisły?

- Co postanowiło trzech rybaków zrobić?

- Co się stało kiedy Syrena zaczęła śpiewać?

- Czy udało się rybakom złapać Syrenkę?

- Co się stało z Syreną i najmłodszym rybakiem?

- Dlaczego Syrena ma miecz i tarczę?

·   „Dodajemy i odejmujemy”- zabawa matematyczna. Zapoznanie ze znakiem „-”. Ze sznurówki, kawałka włóczki, z materiału dostępnego w domu robimy koło. Pokazujemy dziecku znak „-”                      i tłumaczymy, że ten znak informuje nas o tym, że musimy odjąć wyznaczoną ilość elementów. Opowiadamy sytuacje, które dziecko ilustruje za pomocą materiałów dostępnych w domu (np. groch, fasola, koraliki, zabawki). 

Przykład: W kole znajdowało się 10 zabawek, przyszła Kasia i zabrała 5. Ile zabawek zostało?

Przyszedł Kazik i przyniósł trzy zabawki. Ile zabawek jest teraz?

Wykonanie karty pracy w książce „Kolekcja Sześciolatka. cz. 4”. str.14.  Dziecko po wykonaniu zadania powinno odczytać poprawnie zapis: Pięć odjąć dwa równa się trzy. 

5. Piątek (24.03.2020r.)
· „Wiślana Syrenka”- nauka piosenki. Piosenka zostanie wysłana do każdego rodzica na e-mail. 

Prosimy przez kilka dni utrwalać z dziećmi piosenkę. 

· Wykonanie karty pracy w książce „Kolekcja sześciolatka cz.4” str. 6,8,70.

Inne działania w wolnych chwilach:
· Wykonanie zadań w książce „Kolekcja sześciolatka” str. 68,69.

· Kolorowanie kolorowanek, malowanie farbami.

· Pomoc rodzicom w codziennych obowiązkach.

· Doskonalenie znajomości liter i słuchu fonematycznego.

· Wykonanie poznanych liter w kartach pracy „Popisanki”.  

· Słuchanie bajek i opowiadań czytanych przez rodziców. Rozmowa w oparciu o treść opowiadania.

· Zabawy matematyczne online: https://szaloneliczby.pl/przedszkole/
